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K ędy ies t m iłe la tek  dziecinnych wesele ?
Gdzie m ile  burzliw ego w ieku niepokoie*?
Kędy ies t L au ra  m oia, gdzie są  p rzy iac ie le1? -
W szy stk o  p rzesz ło , a  czeimiz nie p rze j dą Izy mole!

Mickiewicz Sonety: 
Zeby zrozumieć wypadki  naszey po­

wieści, ninsiray się cofnąć o piędziesiąt lat 
i  wystawić Adalberta de Reiehstal okrytego 
iuż  teraz śpieznym w-Josera,w kwiecie mło­
dości i nadziei.— Harald de Reiehstal iego 
oyciec o b u m a r ł  go w m ło d y m  ieszcze 
wieku,  a przez ciąg życia rozproszył  po 
dworach Eu ro p y  i świetnych turniejach 
maiątejtswych-dziadów Wsławionych wie­
loma czynami .— Aż do dwudziestego r o ­
k u  przebywał w Wiedniu  Adalbert  i wraz 
z matką s tarał  się d a w n y  maiątek do 
pierwsze'y wrócić świetności— W  tern mat­
ka iego nagle um ar ła— Smutek ogarnął  
um ys ł  przywiązanego syna.—  Porzucił  
swe włości, które wkrótce zaicli d ł użn i ­
cy a sam puści ł  się w podróż.—  Z po­
czątku nie cierpiał życia i wzywał  śmier­
ci* Nie uważał  na otaczających go l u ­
dzi a zbolałe serce nie b i ło  ani  dla m i ­

łości, ani dla pfzyiaźni . —“Powa l i  jednak 
zmuieyszać się zaczął s m u tek ,  a coraz 
n ow e  okolice, coraz nowe ludzi  namię­
tności zaięły iego umysł .—  Poznał  iednak,  
ze nie będzie mógł w świecie się odzna ­
czyć,  że nigdy s ławy nie uzyska ieźli 
nie posiądzie skarbów nauk i wiadomo­
ści.— Przybywszy do Florencyi  zapoznał  
się z Signorem Riceioli  s ławnym AIhf— 
mistą.— Oddałsię zupełnie tey nauce któ­
ra zapalała żywą iego wyobraźnią  i zao­
strzała ciekawość.— Uczył  się także as tro­
nomii,  ale nie mógł  przestać na  s tałych 
i n iewzruszonych prawach nadanych przez 
Stwórcę,  odwieczne prawdy bez związku 
z cz łowiekiem wydawa ły  mu się sucherai,  a 
chcąc doyśdź do ważnych odkryć ,do  w y ż­
szego światła,  cofnął  się i wpadł  w p r z t -  
sądy.— Gwiazdy są skazów Im mi mego ży­
cia, .rzekł do siebie, i zaczął uważać  te 
ogromne sfery,  te s łońca rozlewająca, 
świat łość i promienie,  te światy nie s k o ń ­
czone, za przewodników człowieka.—  D o ­
szedł nawet  w tey nauce do wielkie'y b i e ­
głości, a kilka iego proroctw trafem spraw­
dzonych potwierdzi ły  go w wierze w astro- 

Przebywając d ługo na ziemi, nad 
którą kiedyś u la tywa ły  o r ł y  rzymskie, spo­
tykając co krok ślady tych  Panów świata,  co 
krok depcząc popioły  ich wielkich mężów 
nie m ó g łb y d źń ie  czułym na te ostatki z g a -



el'e'y wielkośc i ,  wie lkośc i  p a n u ią c e y  kie­
d y ś  św ia tu  i ko rząeey  d u m n y c h  m o c ą  - 
r z ó w . — Każdy k a w a ł e k  m a r m u r u ,  k a ż d y  
g ro b o w ie c ,  każdy  napis z w ra c a ł  i ego u-  
Wagę i zg łę b i ł  się w ,p r z e s z łe  i da lekie 
w i e k i . — N a u c z y ł  się i ęzyka ,  k tó ry m  n i e -  

_ gdyś  H o m e r  op ie w a ł  os ta tn ie  w a l k i ' l u d u  
p o ś w i ę c o n e g o  na  srogą n i ew ol ę .—  A t a ­
k i m  sposobem zos ta ł  Alchimistą,  Astrolo­
g iem i An  tyk w ary u szem .—  Po 1 ‘2 la tach 
op u śc i ł  F l o r e n c y ą  i wróc i ł  do  Niemiec .
•—-Zw iedz i ł  Czechy' .—  Z a k u p i ł  pagórek  i 
d o m  w k t ó rym  g o  widziel iśmy: ,  u p o d o ­
b a w s z y  sobie p o ł o ż e n i e  E g r y . —  W y  sta- 
s t aw i ł  wieżę z k tórey  m i a ł  uważać  nie­
sk o ń czo n o ść .— Ale d ł u g o  nie m ó g ł  z o ­
stawać na i tdne 'm m ie y sc u .— Ch c iw y  s ła ­
w y  i n a u k i ,  c hc ia ł  iey szu kać  po r o z ­
l e g ł y m  świec ie - . - r -Zamknął  swoy pałac.  
P r z y ł o ż y ł  na ięgo b ram ach  pieczęć  z h e r - '  
b e m  l ie ićhs ta lów.  —- O p u ś c i ł  E g rę .— Dzie­
sięć lat  nie s ł y s z a n o  o n im ;  raz t y lk o  ia- 
k i ś  pod ró żni k  p r z y b y w s z y  d o  Prag i  m ó ­
w i ł ,  że go sp o tk a ł  w p u s ty n ia c h  Arabi i  
i  że. t a m  n a w e t  p o ś l u b i ł  sob ie  m u z u ł -  
i n a n k ę . —  W ł a ś n i e  dzięsiąty rok  d o c h o ­
d z i ł  iak p o r z u c i ł  Egrę ,  k ie dy  dnia iedne-  
go  s iedem k o n i  s ta nę ło  przed  w a r o w n i ą  
n a  w z g ó rk u .—  W ł a ś n i e  wiosna  w całe'y 
s w e y  p iękności  ro z w i i a ł a  k ie l ichy  św ie ­
t n y c h  k w i a t ó w  i liście w  z ie len ie iącyeh 
się ogr odach ,  s ło ńce  iak b o h a t e r  po zwy-  
c ięz twie  wzni ia ło  się w górne  n ie b iosa  
i  wszys tko  za lewa ło  p o t o p e m  z ło ty c h  p r o ­
m i e n i .  P i ęk n a  p o g o d a  rozwese la ła  orszak 
W k tó ry m  mieśc ił  się As t ro log .— Pr zy  ie ­
g o  b o k u  na p i ę k n y m  k o n i u  a rabsk i m u -  

. b a z y  wała się m ł o d a  n iewiasta .— Jćy tw a rz  
spa lo na  od  gorąca pus tyni ,  iey oczy peł-  
n e  ogn ia ;  zawóy g ł o w ę  ie'y o k r y w a  a b o ­
ga ty  u b i ó r  w s c h o d n i  ie'y ród oznacza .— • 
N a  t rzec im k o n i u . n i e w o l n i k  cza rny  t r z y ­
m a ł  szeroki  kosz w k tór ym  leża ło u ś p i o ­
n e  dz iecko.  Czw ar ty  r u m a k  n ie zm ie rn ie  
m a ł y  d ź w ig a ł  n a  sobie s y n a  As tro loga ,

k tó reg o  w i e k  sześciu lat  nie przecho­
d z i ł . —  M i ł a  szabelka wis ia ł a  u  b o k u ,  a 
k o ł c z a n  i ł u k  s p oczyw a ł  na dz iec innych  
b a rk a c h .  Za  temi  o s o b a m i  iecha ło  dwóch 
z b r o j n y c h  M u z u ł m a n ó w  na kon iach  pa­
kami  i sz ka tu ła m i  o b ł a d o w a n y c h .

As t ro log  zsiadł  z konia ,  Zerwał  p i e ­
częć,  o t w o r z y ł  d rzwi  w pr o w ad z i ł  do 
d o m u  r a u z u ł m a n k ę  z dziećmi .— . p aki i 
s z k a tu ły  w u k ry t ey  sali z a m k n ą ł . — N i e ­
w o ln ic y  odpo c z ą w sz y  ki lka go dz in  d o ­
s iedl i  k o n i  i iak st rzała puścili  się k u  
w s c h o d u  iey s t r on ie . —  W k r ó t c e  w t u m a n i e  
k u r z u  zn ikn ę l i .

Mieszkańc y  E g r y  nie wiedz ie li  co m y -  
slic o te m  zdarzeniu* w kilka - dn i  p r z y ­
b y ł  A rc y b is k u p  Pragski  ze s tol icy Czech 
i w kościele Ęgie rsk im M u z u ł m a n k a  przy -  
ią ła  Chrzes t  Ś w ię ty  wraz  z dz iećmi  z 
k t ó r y c h  ie dn o  b y ł o  M i n n ą  de Pieichstal
-—D rug ie  o t r z y m a ł o  imię A la n a  Spo-
k o y n ie  pote'm pędz ił  dni  -szczęśliwe AdaU 
b e r t  de R e i c h s t a l  z piękną- F a t y m ą .  —  
Często mow ił o swoich  podróżach  w 
Pa les tyn ie ,  Arabi i ,  w p u s t y n i a c h  Azy i i. 
—  Często w s p o m i n a ł  o swoiey  mi łości  
k u  p iękney  m a ł ż o n c e . —  Ale n ig d y  n i k t  
się n ie  d o w ie d z i a ł  iak itn ią p o z n a ł ,  ia- 
k im  z aś lu b i ł  sposo be m .—  Co dz ień  iednak  
s ła b ło  zd row ie  F a t y m y ,  co d z ie ń  wię­
ksza b ladość  ro z l e w a ł a  się p o  i ey  l icach.  
— Z w o l n a  z s tępowała  do gr o b u ,  po do bn ie  
iak k w ia t  p r zen i es io ny  z l u b e y  ziemi w 
odleg łe  s t ro n y  więdnie ie,  schyla  n iegdyś  
ś w i ę t n ą  g ło w ę  i u s y c h a .— P a t r z a ł  na to 
n ieszczęś l iwy Adalber t— Gwiazd się p o ­
r a d z i ł —  W r ó ż y ł y  m u  nieszczęście.—  Od  
■tey chwil i  p e w n y m  iuż  by ł ,  że u trac i u -  
ł u b i o n ą  F a t y m ę  i że ta per ła  w s c h o d u  
n ie z a d łu g o  prze s tan ie  razić s w y m  bla-  
skie'm.—  Całe  n o c y  przepędza ł  p r z y  ł o ż u  
u k o ch an e 'y  ż o n y . — .K rokod yle ,  roś l iny ,  
m u m i e  w y d o b y t e  z pak  i rozwieszone  po  
śc ianach  nie zwróc i ły  i u ż  iego w z r o k u .  
— Oczy łza we  za tap ia ł  ciągle w umie ra .
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iącey żoni> ,  w tey p iękne y  córce dzik iey 
Arabi i ,  k tó r ą  ani  iego mi łość,  ani  n a u k a  
z a c h o w a t r n i e  m o g ł a . — Z m i e n i a ł a  się s to ­
p n i a m i  p iękna  pora.—  Deszcze ,  w ichr y  i 
śniegi  p r zybycie  z imy o b w i e s z c z a ł y . —  
W k ró tc e  pola i mias ta  śn ieg  za legł  b ia­
ł y m  c a ł u n e m . —  Czarne  c h m u r y  za sę p i ­
ł y  n ie bo . — A F a t y m a  z w y c z a j n a  widzieć 
zawsze iasne  s łońce  , widz ieć  rozkos zne  
ł ą k i  i d o l in y  o k o l i c ' Mekk i ,  nie m o g ł a  
zn ieść w id o k u  ob.utiiarłey n a t u r y . — Wspo-  
m ie n ie  o y c z y z n y  tak dalek ięy,  ł z y  iey 
w yc isn ę ło  i w os ta tn iem w e s t c h n i e n i u  u-
s łyszano  s łabo  w y m ó w i o n e  s łowa. ,,Bóg.
ies t  ieden,  a M a h o m e t  i e g o j p r o r o k ”

P a d ł  bez zmysłó w Reichs ta l  p rzy  eiele 
F a t y m y  i d ł u g o  nie m ó g ł  wrócić do  spo- 
koyno śe i . .  Wie le  lat  u p ł y n ę ł o  n i m  się 
t rochę  s m u te k  w iego sercu zatar ł .  T y m ­
czasem Alan de Reichstal  wzras ta ł  w si­
ł y  i raęzlwo.  Z r z u c i ł  ko ł czan  i  ł u k  . a 
c h w y c i ł  za szablę i puk le rz .  J u z  cię/k,•» 
zb ro ia  k r y ł a  iego p ie r s i ,  a n i k t  hpie 'y 
n ie  k i e r o w a ł  k o n i e m ,  n i k t  lepie'y nie 
s i e k ł  że lazem. M in n a  p o d o b n a  do  m a ­
tk i ,  u l u b i o n ą  żonę  o y c u  p r z y p o m i n a ł a . -----
N ie  pamięta ła  te'y k tóra  ie'y da ła  życie ,1 
ale często m ó w i ł  iey o F a t y m i e  A d a l b e r t  
de Reichs ta l .
~  O ! iakby rn chc ia ła widz ieć  i  żnać  
m o ię  m a t k ę ,  rzekła  Miunn. ,
—  c h c i a ł a b y ś  ? od p a r ł  R e i c h s t a l , ch o d ź  
w ię c ,  i silną, ręką p o r w a ł  ią A d a l b e r t  i 
z a w ió d ł  do  podziemne 'y k o m n a t y ;  .

La mp a  drż ąc ym  ią oświecała p ł o m i e ­
n iem.  N a  Wysokiem i. k rześ le  s iedziała 
n i e w ia s ta ,  czyli  raczey  c ia ło  n iewias ty .  
F a łd z is t a  s u k n i a  ie ob w i j a ła .  T w a r z  
b l a d a ,  oczy z a w a r t e  żelazną ręką  śmie r ­
ci. O t o  twoia  m atk a  M i n n o , r z e k ł  A -  
strolog-,  o to  F a t y m a  z a c h o w a n a  mo ią  
s z tu ką , .  Sądź po p ięknośc i  u m a r l ’e'y, ia- 
ką musia ła  b y d ź  za życia.

W i d o k  te n  przeraz ił  M in u ę  i od tą d  
czarna sm ęt noś ć  o p a n o w a ł a  ie'y d u s z ę ,

Wszystko iey p o n u r e m  się w y d a w a ł o .  
A s t ro l og  Godzien o d w i e d z a ł  c ia ł o  ż o n y ,  
ale w ta jemnicy  z a c h o w a ła  to iego  cór­
k a ;  sam n a w e t  Alan o te m  nie wi edz ia ły  
Ki lka la t  późhięy w sz edł  do w o y s k a  i 
b y ł  iuż  teraz.  K a p i ta nem .  W  w ie lu  w a l ­
kach o d z n a c z y ł  się m ę z t w e m , a imię 
m ło dego  Re ich stała wszędzie  g ło ś n e m  b y ­
ł o .  G w a ł t o w n y  g n ie w  często zapa l a ł  i e ­
go  duszę,  a wtenczas  n i c b y  go n i e  ws t rzy-  
m a ł o ; ale z w y c z a j n i e  do b rego  i  u s ł u ­
żn eg o  b y ł  serca.  N ay ran ie y sz a  ied nkk  
obraza  w  wśc iekłość  go  w p r o w a d z a ł a  i 
nie ieden iuż  zg iną ł  z iego mśc iwey rę ­
ki w k r w a w y c h  p o i e d y n k a c h .  A s t r o lo g  

. p rzes ta ł  odwiedzać  c ia ło  F a t y m y ,  n ad  k tó ­
re m ciągle pal i ła  się s r eb rn a  la m p a ,  p o d ­
sycana  mayczystsz; |  Pa le s t y n y  ol iwą .  Z a -  

. t o p i ł  się iu ż  sędz iwy Ad a lb e r t  w n a u ­
kach .  O t o c z y ł  się wszys tk iemi  ks ięgami  
i narzędz i ami  A l e h i m i i ,  i w r o z w a ż a n i u  
n a t u r y  u lgę  ciężkich z n a j d o w a ł  boleści* 
Wie l u  m o ż n y c h  P a n ó w  go  z n a ł o ,  a W a l -  
l ensz teyn  chcąc po ją ć  iegó córkę za żonę ,  
nie zn iża ł  się,., bo^ród. Reichs ta jówuświe­
t n i a ł  zawsze b lask iem męztwa  i s ł a w y ,  
ich p o t o m e k  A d a lb e r t  sze roko  s ł y n ą ł  
n a u k ą ,  a n a dew sż yś t ko  m ł o d a  M i n n a  
an i e l s k ie j  by ł a  p ięknośc i .

4.
A ’ wy dla znaku p ie rś c ie ń 'ty lk o  nieście,'
N ie  trzeba  w ięcey, skoro  uyrzy  godło-.
P o zn a  k to  i e s te in ...................

A .  M ickiew icz—  G rażyna* .
Kapi tan  Alan  de Reichs tal  w r a c a ł  spo-  

k o y n i e  na dz ie lnym  k o n i u  do wsi L e u t -  
m e n i l z  gdzie s ta ł  p u ł k  w  k t ó r y m  s łu ży ł .
Z rana  deszcze w y i e c h a ł  na ł o w y ,  a zmę­
czo ny  śpieszył  do  n i eda le k ie go  potnie— • 
szkania.  J u ż  not; ob l e k ła  n iebo ,  k s i ę ­
życe biel i ł  swemi  p ro m i e n i a m i  ciężkie 
c h m u r y  z imo we.  Na o k o ł o  z iemia  ś n i j -  
giera błyszczała, '  a gdz ien iegdz ie  s z ro n e m  
u p e r lo n e  dr zew o  w znos i ło  się wśród pola.  
Jecha ł  A la n  z a t o p i o n y  w  myśl ach .  P r z y

)(



siodle d w ó c h  zabitych zaięcy w is ia ło , ,^śkowy.  Ale odday m i ,  proszę u s łu g ę ,  
a kordelas strzegł’ boku.  Igrał  wiatr z którą każdy poczciwy człowiek bl iźnie-
piorem czornem wznosząeem.się nad cza­
pką.  Czasami powstawałws.cher i turaa.  
nam i  śniegu oczy konia i ieźdzca zasy­
pywał .  Z im no  wzrastało stopniami.  W  
tern chm ury  złączywszy się,, zakryły xię- 
źyc. Niedaleka wieś Leitmehi tz znikła 
1 oczu Alana,  a śnieg gęsty padać zaczął. 
W  te'y saraey chwili  usłyszał  za sobą 
te n t en t  rozpędzonego ko nia ;  odwróci ł 
g łowę i rozeznał,  wśród ciemności iakąś 
czarną posta\yg zbliżającą się do niego. 
Mimowolnie  jJrawie d o tk n ą ł  się kapitan 
p is to le tu i wyiął  go z za pasa. W tych 
bowiem czasach nieszczęść i woien,  na ka­
żdego zwracało sje podeyrzenie,  osobliwie 
ieszcze kiedy noc i burz a  sprzyiały za­
miarom zbrodniarzów.  S ta ną ł  po chwil i  
przy  Alanie człowiek wysokiego w z ro ­
stu obwinię ty  futrem, i s i lnym zawołał  
g ło s e m :
—  Kto iesteś? czy przyiaeiei poczciwych 
l u d z i ,  czy zbóyca, lub  protes t ant?
—  Jestem woyskowym , odpar ł  A la n ,  i 
chcia łbym wiedzieć czego się tak błąkasz 
po nocy ?
—  Czy daleko do  wsi Lei tmen i t z?
—- N i e  mogę o te'm sądzić,  bo  znikła mi 
z oczu, ale zdaie rai s ię ,  ze nie mu-wię- 
cey iak ćwierć raili.
—  Czy tam stoisz Mości Panie  w oy-  
sko-wy?
—  A tobie cóż do t ego;  twoie pytania 
iuż  mnie nudzą.  Jedź naprzód lub obierz
sobie inną drogę.
—— Moią drogą iest droga wiodąca do 
Lei tmeni tz , '  ale przebacz ra i ,  ieszcze ie - ' 
d uo  zapytanie:  Czy nie wiesz w iakie'y 
st ronie wsi stoi Kapitan Alan de Reich-  
stal ?
—  Kapitan Alan de Reichstal  ? powtó­
r z y ł  zdziwiony młodzieniec.  A z iakie- 
miż d o n i e g o  iedziesz zamiarami?
—  O tern aą i  słówka więcey Mości woy-

m u  wyświadcza ,  to iest :  wskaż mi dro­
gę do wsi i powiedz gdzie w nie'y mie­
szka Kapitan Alan de Reichstal.

Nie mógł  iuż wytrzymać niecierpliwy 
Alan i k rzyk ną ł :  Ja nim iestem ! a por­
wawszy za cugle konia towarzysza ,  za­
t rzymał  go i p y ta ł  się czego po nim żąda?
—  Trzeba mnie  o te'm ieszcze przeko­
n a ć ,  odpar ł  spokoynie n iezna iomy;  nie 
mam w zwyczaiu we wszystko i wszy­
stkim na ślepo wierzyć.
— Do tysiąca piorunów upar ty  człowiecze, 
mówię ci, ze iestem Alanem de Reichs ta l , 
kapi tanem w pu łku  Lichtenszteyna , sy­
nem Adalberta de Reichstal mieszkaiącego 
w Egrze.  Cóż chcesz'wiecey?

Zaczynam iuż wierzyć, ale to ieszcze nie 
dosyć. Proszę mi powiedzieć iaki iest herb  
Reichstalów.

To iuż zanadto żeby mnie nie wierzyć, 
ze ia iestem sobą samym! zawołał  rozgnie­
wany młodzieniec. Pat rzże niewierny,  pat rz 
i to mówiąc wyciągnął lewą rękę, na palcu 
które.y miał  bogaty  pierścień z swoim her­
bem,  prawą odwiódł kurek u pistoletu a 
przyłożywszy go blisko twarzy nieznaio- 
mego, wystrzelił.  Przy chwilowey światło­
ści sprawioney przez ogień wybuchaiący 
pozna! nieznaiomy t rzy  topory godło r o ­
dziny Reichstalów i wyczytał  imie Alana 
na pierścieniu.

Poznaię cię teraz, r z e k ł ,  poznaię i twarz 
iuż dawno nie widzianą i herb twych mę­
żnych przodków. Witani cię kapitanie,  
ale spieszmy się, nie manty ani chwili do 
stracenia, lećmy do Leitmenitz żebyś- tylko 
prędzey mógł  przeczytać list od siostry.

Od Minny, zawołał  Reichstal, mam na- 
dzieię ze nic iey się nie stało.



w  w ielk iem ies t  n iebezpieczeństw ie  i za­
raz  mam odjechać z odpowiedzią twoią, ale 
spieszmy się do wsi.

N ie tr/.eba wsi, 'n a  p rzeczy tan ie  iey listu  
k rz y k n ą ł  Alan. Z sk o czy ł  z konia , wyiął 
z worka wiszącego p rz y  siodle trochę suche­
go siana, o toczy ł  nim niewielką przy drodze 
stoiącą sosnę, a dobywszy d rug iego  pisto- 
l e iu  w nią w ystrzelił .  P rz y b i tk a  rozogniona 
pad ła  na siano, k tóre  się zaielo iam y m  p ło ­
mieniem . Z począ tku  wilgoć i śn ieg  o d ­
p ie ra ły  moc o g n ^ a l e  iednak  w k ró tc e  za­
p a l i ł  się p ień  p rz e p e łn io n y  żywicą i oświe­
c i ł  szeroko pole na oko ło  siebie. W y rw a ł  
A lan list s iostry  z rąk  towarzysza, z d a r ł  
p ieczęc i  czytać zaczął. W zy w ała  dziewica 
iego pomocy. Zak lina ła  żeby  p r z y b y ł  ią 
ura tow ać  i wyrwać z rą k  W allensteyna.

Ale pozna ł  z da ty  listu i z opowiadania 
s ios try ,  ze właśnie  dzisieyszego dnia m in ą ł  
n ieszczęsny  tydzień. O bróc iłs ig  do towa- 
rzysza  i rz u c i ł  się na niego.
— N ie godziwy! iuż.za późno, zawołały cze­
m uż  p rę d z e y  mi nie doniosłeś tych  nie­
szczęśliwych now in  ? W iednym  dniu mo­
g łeś  tu  przyieehać a ca ły  tyd z ień  u p ły n ą ł  
„od czasu iak cię moia siostra w ypra  wiła.

N ie  sądź tak  poryw czo  mości kapitanie . 
W szystk ich  b ra m  E g r y  stzegą żo łn ierze  
W allens teyna  i przetrząszaią  wszystkich 
przeieżdzaiąeych. K ilka dni zeszło nim 
znalazłem  sposobność przeyśc ia  tajemnie 
p rzez  Austryiackie  straże. A z resztą  zda- 
ię mi się żem i ta k  dosyć się dbkwas poświę­
cił.

P rzepraszam  cię, odpow iedz ia ł  A l a n , i 
skoczy ł  m u  do szy i ,  [dziękuję ci tysiąc ra ­
z y  za to coś z ro b i ł  dla n iey . Ale może 
iuż ią p rzym usili .  N ie  m ogę tracić czasa.

T o  mówiąc o d e rw a ł  k a w a ł  pap ieru  czyste­
go z listu  siostry, n ap isa ł  na nim k ilka  
słów ołów kiem  i odda ł  towarzyszów'). W eź 
m ego konia r z e k ł  rozkazu iąeym  głosem . 
T w ó y  nie tak  zm ęczony m nie służyć  , bę­
dzie. Ale się obrócisz na lewo, poiedziesw 
do Leitm enitz  i oddasz to pisriao p u łk o w n i­
kowi Liclitenszteyn. Ja zaś polecę do  
E g r y  w yrw ać siostrę z rąk., niegodziwych., 
A te raz  żegnam cię i dziękuję ci r a z ie s -c z e  
Dokończaiąc ty ch  słów rzuc ił  m.u sakiewkę 
n ape łn ioną  z ło tem . d Y z d ry g a ł  się ią p rzy iąć  
n iezna iom y. Ubogi iestem, r z e k ł  ale R o ­
b e r t  Doiuz nie po trzebu ie  o a g r o d r z a  czy n  
cnotliw y. N ieraz tw óy  oyciec iuż  świad­
c z y ł . , .

W eź  R obercie , w e ź  k r z y k n ą ł  A l e n ,  bo 
inaczey rzu cę  te  pieniądze w rów te n  g łę ­
boki. T o  mówiąc n ab i ł  p is to le ty  sk o czy ł  
na dzielnpgo ru m ak a  i  w iedne'y chwili 
zn ikną ł  z oczuD oiuza .

' " 5 -  *
Ach! i  to ieąt widok srogi,
Kiedy piękność w życia  kwiecie
Ledwie wschodząca na świecie
żegnać się musi z iubym ieszcze św iatem .

A. Mickiewicz —  D ziady.
22 Listopada 1620 r.  sk o ń c z y ł  się ty d z ień  

po k tó rego  u p ły n ie n iu  m iała  córka A dal­
be r ta  de Reichstal oddać ręk ę  H ra b ie m u  
W allensz teyu .  N a z a iu t rz  wieczorem mie­
szkańcy E g r y  zdziwili się n iespodz ianym
w idokiem.

P u łk o w n ik  W ałlen sz tey n  na  czele 40
dobranych  z swego p u ł k u  żo łn ie rzy  ie c b a ł  
p rzez  miasto. C z a p k a ,  z wzbiiaiącemi 
się k u  n iebu  p ió ry  o k ry w a ła  mu g łow ę. —  
P ła szcz  p o db iły  sobolowem fu trem  u la ty ­
w ał na ok o ło .  Szabla  b ły szcząca  drogie- 
Kii kamieńmi wisiała u złotolite.go pasa..—
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Zfote  os trog i  s t r z e g ł y  n ó g  opierających.  Alchimi ią ,  g w i a z d y ,. i s tarożytnośc i  Gre-  
sie n a  s reb rnych  s t rzemionach.  A na szyi ckie l u b  r z y m s k i e .  Ale w wie lk iey sali
obwi ia ł  się z ło ty  ł ańcu ch  u trzymujący,  
m edal  Cesarza Niemiec.  Koń b i a ły  w prze-* ' 
py sznych ,  lśniący c h s i ę  szafirami i szmara­
gdami  rzędach , zwolna  po s t ępo w a ł ,  dziel ­
n ą  k i e row any prawicą.  Za n im żołn ie rze 
n a  p ięknyc h  ru m a k a c h  iaśnieli świe tnemi 
ze stali k i ry sy .  Z ich ś rodka  wznosiła,  
się chorągiew rozwi ta  i puszczona na i g r z y ­
sko wiatrom. Dwóch zaś iezdźców w s re ­
b r n y c h  chełmach ,  w s r eb rny ch  pancerzach,  
i echa ło  obok  p u łk o w n ik a .  Jeden z n ich  
n a  miedz ianey  ta rczy  u t r z y m y w a ł  ko ro nę  
świetną po łyskuiącemi  dy a m e n ty  i wieniec 
z róż  kolorowych u w i t y , d r ug i  zaś na  a- 
x a m i t n e y  poduszce m ia ł  drogie  zausznice , 
pe r ł ow e  naszyiniki  i inne ozdoby.  Z ta-  
k iemi  więc dar y  iechnł  Wal lensz teyn po 
p ię kną  oblubienicę.  Z a  ty m  orszakiem u- 
k a z a ł  się sędzia TEgry w d łu g ie y  czarneiy 
sulfńi. Czworogranias ta  czapka  k r y ł a  sę­
dz iwą g łowę. W  prawey ręce t rzyma ł  la- 

• s k ę  z ia b łk ie m  z ł o t e m ,  a w lewey pe rg a ­
m in  zawieraiąey u k ł a d y  przedś lub ne ,  na 
k t ó r y m  z iedpey s t rony by ła  pieczęc Wal-  
Jenszteynów, a z drugiey  Ile ich stało w.

Wszy scy  za trzymal i  się na w z górku  
p r z e d  domem Astrologa.  Żołnierze  us zy ­
kowal i  się w półkole .  Skoczył  na ziemię 
n i ec ie rp l iwy ich dowódca.  —  P o r w a ł  
za rękę  sędziego,i-wszedł  w p.odwoie Adal­
be r ta .  Za nim szli dway towarzysze nio­
sący' da ry  dla Minny .  Sędziwy Reichstul 
p r zy ią ł  ich w tym d ni u  uroc zys ty m z po­
w a g ą ,  p r z y ią ł  z t w a r z ą  przypomina iącą  

•  ufięcey świetność, i s ławę swego rodu  , niż

nie b y ł o  ieszcze Mi nnyl  Opuśc i ł  więc A- 
d a lber t  gości i p r zysp ieszonym k r o k ie m  
u d a ł  si^ do ko m na ty  córki .

Miał  czas Wal lensz teyn p rz ypa t r zyć  się 
odmianom zaszłym w szerokieyikomnacie.  
Nie  widać b y ł o  iuż na ie'y m u ra c h  ani 
ko śc io t r u p ó w ,  ani n aczyń  Alchimii.  Ale 
.wszędzie. H e r b y  i zbroie pLeichstalów świe- 
tn i a ły  ; T u  rogi  ie lenie dźwiga ły  tarcze i 
szyszaki ,  t u  znowu n a ♦ e d ź w i e d z i c h  skó­
rach b ły szc za ły  g r o t y  i miecze. Serce  
mocno b i ło  pu łk owniko wi .  S t a r y  .Sędzia 
spokoynie zasiadł  w szerokie'm krześle,  ro z ­
ł o ż y ł  pargamin  na  s t o le ,  p r z y s u n ą ł  p ió­
ra  i k a łamarz .  W  tem. wróc ił  'Astrolog z 
córką .  Ale  n ik tb y  nie pomyś la ł  , że się 
ona gotuie  do ś lubu .  Nie wesele , nie 
s łodkie  uczucia radośc i ,  nie miłości unie­
s ienia ,  ale smutek ,  ale śmiertelna rozpacz 
m a lo w a ły  się na ie'y t w a rz y  , odbi ia ły  się 
W ogniu  p o nu rym  iey czerwonych  oczu.

' W i ó d ł  ią oyciec za rękę  jak za dawnych 
wieków k a p ł a n  prowadzi ł  do oł ta rza ofia­
ro przez nacz oną  Bogom.  Stanę ła  n ap rze ­
ciwko Wal lensz teyna .  Nie miała na sk r o ­
niach ś l u b n eg o  wianka.  Rozpuszczone wło­
sy wi ły  się bez po rządku  na około śnie- 
zne'y szyi. Jedna  ty lko  suknia biała, bez 
żadnych  ozdób m o g ł a b y  by dź  znakiem go- 
dowey uroczystości ,  gd yby  w pół  ią nie o- 
beym ow a ła  czarna przepaska.  —  D ł u g o  
wlepiał  w nią  oczy W al lensz t eyn  i nie 
m ó g ł  w tey  dziewicy -wybladley,  poznać 
piękne 'y ,  boskich niegdyś wdzięków Min­
n y ,  Nareszcie zb l iż y ł  się , u k l ą k ł  i ofia­
rowa ł  przepyszne  dary.  Pomieszanym o- 
k iem rzuci ła  na nie córka Adalberta , ale 
nie wyc iągnę ła  r ę k i ,  nie schyli ła g ło w y  
n a  znak podziękowania.  P o d o b n ą  b y ł a  
do p ięknego  posągu z m a r m u r u ,  ty l ko  ze 
n a  m a r t w y m  ka mi en iu  rozpacz  s ie n ie  m a , .
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luie.  A rozpacz, władała iey sercem, wla- 
jdała inż nie zdrowym rozumem’. Znika­
ł y  powoli wszystkie iey nadzieie. W ka­
żdym świście wiatru słyszała z początkn 
głos Alana , \t każdey osobie. u patryV val .a  
b ra ta ,  ale b ra t  nie p rz y b y w a ł  i ' s to  razy 
na dzień, omylona,  iuż nie śmiała spo­
dziewać się pomocy. — Postanowiła ied- 
n a k  w .głębi .serca ze nie będzie żoną 
Walie nsz tey  na i dochodziła iuż godzina w 
k tó r e y  miała śmierć obrać lub rękę nie­
nawidzonego męża. Widząc iey oziębłość 
Wallenszteyn sam rozłożył  swe Jaogate 
da ry  na s tole,  a oyciec zaprowadzi ł iądo 
blizkiego krzesła.

Powstał  wtenczas  Sędzia, i oświadczył,  
że nie godzi się przymuszać niewiasty do 
ślubu.  Ale w tey  chwili silna ręka W a l ­
lenszteyna ścisnęła go za ramie i w odda- 
l o n y  kąt pokoiu zawiodła. Pospieszył  za 
niemi’ Adalbert.  Obieray; po cichu lecz 
mocno rzekł  Wallenszteyn, a prawicą ude ­
rz y ł  w pałasz lewą zaś ręką podawał cięż­
ki worek. Nie d ługo wahał się sędzia a 
W krotce ręka pułkownika  nie spoczywała 
iuż  na rękoieści miecza ale tez i w drugie'y 
nie było  złota. W tey chwili wszyscy od­
wrócili się od dziewicy. Leżał na stole 
przed iey oczyma nieszczęśliwy pargamin.  
Na ten widok iey rozpacz nie znała iuż 
granic,  a na nieszczęście postrzegła na ko ­
minie zapomnianą flaszkę przy wynosze­
niu  alchimiczny en narzędzi.  Por  wała ią 
dziewica. Na długim papierze przy niey 
wiszącym, b y ły  słowa: Trucizna.  Ledwo
ie przeczytała iuż do ust przytknę ła  śmier­
te lny napóy. Potem spoyrzala w st ronę 
komnaty  w ktore'y naradzał  się iey oyciec 
z sędzią i Wallenszteynem;-dziki  uśmiech 
■wydał iey myśl okropną:  Już nie iestem 
w wasjey mocy. Po chwili Adalbert  wró­
cił  do stołu. Zasiedli przy nim Sędzia 
i pułkownik.  Porw ał  Reicbstal zimn^ 
rękę  Minny i połączył  ią z ręką  Wallen- 
87-teyna.

Błogosławię was,  r z e k ł ,  błogosławię
moie dzieci. Doczekaycie późnych la t .....

Nie doczekamy ich oboie , przerwa ła  
mu dziewica i znów do dawnego wróciła 
milczenia.

(  Dalszy ciąg nastąpi..)

II.
Wydatek z Komedyi Xawerega Goclsl-  

skiego pod ty tu łem  :
MIŁ OŚĆ i P R Ó Ż N O Ś Ć ,  

graney  w* tych  Bnicich w 2"eti.trze N ąro- 
' clowyrn Warszawskim.

(Staros ta oyciec Gustawa kochając Hra­
binę matkę L a u r y ,  przez próżność chce 
się 'żenić z iey córką. Gustaw szczęśliwy 
kochanek Laury,- aby odwieśdź oyca od 
tego zamia ru ,  oświadcza m u ,  że kocka 
Hrabinę ie'y matkę) .

Gustaw, Starosta.
Starosta  ( d o  nadchodzącego s y n a ) .  

Wsaai  czas przychodzisz 1
Gutuaw  (na  st ronie . )

Nie przeczuwa zmiany,  
Starosta  ( n a  s t ronie)  (ny, 

Dowimy się nakoniec w k in t i e s t  zakocha-  
• (g ło śno)  ( m n i e ,

Szukam właśnie WPana .  Sądzę że wzaie- 
Okażesz mi powolność,  którąś znalazł  we

m n i e .
Jest  w tym d om u panienka. . . .  ma urodę. . . .

Gustaw (przerywając z żywością.)
Rzadkę!

Przy tem  naylepsze serce I 
Starosta.

Kochasz więc 
Custaw.

Je'y m a tk ę !  
Starosta  (z d z iw io n y .)

J a k t o ! matkę ?
Gustaw.

Uwielbiam!
Starostą . y

T o  szaleństwo no we!  
Gustaw.

I  k tóżby ie'y nie koch a ł !
Starosta.

Czyś ty stracił głow ę?  
Kobieta letnia- matka!
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Gustaw (5 żywością.) 
W o la łb y ś  więc m oże, 

Ż ebym  się b y ł  w iey córce zakocha ł?
Starosta.

Broń Boże !
T ego  ia ci nie mówię, posłuchay, Gustawie! 
-Twoia miłość bez sensu!

Gustaw.
Racz zważać łaskawie (nfa ,

N a ten  czarowny powab którym serca skła- 
A przyznasz, że Hrabina godna iest kocha- 
Ty 1 e wdzięków.... ( n i a ;

Starosta.
T o praw da!

Gustaw.
Co za dowcip!

Starosta.
Z g o d a !

' Gustaw. (szkoda,
P łe ć  prześliczna 1 A oczy!., o czy ! ... co za 
Ześ się im nie przypatrzy ł. . . .  szyię mofą 
B yłbyś  się w nie'y z a k o c h a ł ! (łozę ,

Starosta.
W szystko to  bydź może, 

Gustaw.
Ah! na tyle przym iotów , na takie powaby, 
-Wierz mi, Oycze rozsądku opór zby t iest 

Starosta.  (słaby 1
T ak  m ożna  się zakochać... Ale w ybór sta* 

Gustaw. ( ły . . .
P raw da  Oycze, żem z rob ił  wybór doskona- 

Starosta.  (z gn iew em ) ( ły ?’
Aż nad to ,  do stu katów!

Gustaw.
T ą razą d o w io d ę ,  (de:

Ze nie zawsze w w yborze błądzi serce m ło- 
N ie  iest to  owa miłość nierozmyślna, dzien­

na , (sw'oich zm ien n ą ,
W  oświadczeniach Zawodna, w chęciach 
Co w poranku  cloyrzała, wieczór zarzuco- '  

n a ,  ( n a ;
Rodzi się razem z  żądzą i z nadzieią k o -  
Ani też owa miłość wmówiona, fałszywa, 
Którą pióżnośe po d sy ca ,  a śmieszność o -  

kryw a ;

Ale miłość stateczna co się z czasem Wzraa-
, ’ (zwaga...

Którą czucie w z b u d z i ło ,  potwierdza rp -  
T aka  właśnie iak twoia dla. Laury  !

Starosta,  (n a  s tronie) 
Z g łu p ie ię !

Gustaw.
Zachwycasz się raóy Oycze!

Starosta.
Jakież twe nadzieie ? 

H rab ina  ma iuż pewnie przeszło i a t t r z y -  
T o  zbyt wiele dla ciebie... (dzieści,,.

Gustaw.
_  Przesadzone wieści!.
Bożnica lat zbyt, mało kochanków obchodzi, 
Zawsze oni dla siebie równie będą.młodzi, 
Ten  starszy czy'ie serce prędzey- przemówiło 
A cbocby tez móy oycze tak iak mówisz by ło ,  
Mało na tę różnicę zw ażamy dziś oba 
Mnie wiek starszy iak tobie m łodszy się po- 

Starosta.  doba.
Ale z:,, za lat dwadzieścia ieszcze będziesz 

Gustaw.  młody,
Tez same służyć mogą i Laurze dowody 

Starosta.
Małżeństwo iest podróżą,cel iey zbyt daleki; 
Chcąc go wspólnie osiągnąć, trzeba zgodzić 
W ybraćśię  w iedney porze. wieki

■ >  Gustaw
Wybierzmy się śmiało, (  mało , 

Chociaż ty oycze Laurę wyprzedzisz nie 
A ia żeniąc się z matką opóźnię się w drodze. 

Starosta.
Dla twego szczęścia wcześnie wybraniu 
Nie możesz bydź kochany, (przeszkodzę, 

Gustaw.
Kto wie co wypadnie! 

Starosta .
M iałlebyś pewność?..

Gustaw.
Wiedzieć niemdgę dokładnie; 

Lecz ieżli córka miłość doyrzalą uwieńczy, 
Czemuż matka ma zapał odrzucić młodzień­

czy
Syn będzie teściem oyca oyciec zięciem syna! 
Co za przedziwny związek!.. co,za myśl iedy- 

na/.. (zdziwi,
Wprawdzie to pokrewieństwa nie iednego 
Gwarzyć będą matrony, a szydzić złośliwi; 
Ale z tey próżney wrzawy śmiać się będ ziem 

w duszy (głuszy.
A wieść o naszem szczęściu z czasem ią przy


